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O głoszenia za 1 wiersz drobnem 
pismem lub jego miejsce 2 0  hal., 
w numerze sobotnim 3 0  halerzy. 
N adesłane za wiersz drobnem p.s. 
mem lub jego miejsce 8 0  hal,, 
*  numerze niedzielnym 1 K 2 0  h* 
Nekrologja za wiersz petit 6 0  h 
Zaw iadom ienia * .łubach, za- 
rcuynach i t ?. po 1 K 5 0  haL 
za wiersz, najmniej 4  K 5 0  hal. 
D robne ogłoszenia za wyraz 
8  hal. najmniej 8 0  hal. Za wiersz 
5 0  te najmniej 5 wierszy (K. 2.50)
i t e  ReJaM, iiljksiracjl 1 Drutami: 
Lwów, m. Zim orow icza 11-15. 
Moulst,, jatełanytS U« swraca sit

Jtekupisy i list; *  sprawach -edakcyjnycb aa eż:' adresovrać do: Redakcji S łow a Polskiego we i-wowie. — Listy w sprawach przedpłaty i ouuioru pisma, ogłoszenia i reklamacje 
uprasza sic luosyład pod tu iesc b A dm inistracja S łow a Polskiego we Lwowie -  Adres dla telegramów; S łow o Lwów — Nr. telefonu Redakcji 541, Administracji 740.

.ukJndem Spd łld  W ydawnicze) SŁOW n  P O Ł Ś K IE G O Redantor naczelny; Z \ u M U N T  W A S IL E W S K ł,

Cena numeru 4 hai.»
z  przesydcą pocztową 10 halerzy (3 k o r ).

Operacje .wojenne w Prusiech Wschodnich. 
Przygnębienie w Wiedniu po stracie Lwowa.

Z francuskiej widowni wojennej. 
Wieści z Królestwa Polskiego.

Wsi v Prasiesi nMnicii.
P otrograd , 13 w rześnia. (Tel Ag. Pet.)
Ze Sztabu Zw ierzchniego W odza Naczelnego 

ogłaszają oficjalnie dn. 12 w rześn ia:
Szybkie i energiczne najście armji generał-adiu­

tanta Rennenkampla na p rusy Wschodnie oraz sta­
now cza przewaga nad milionową armią austryjacką 
zmusiły Niemców do odciągnięciu znacznej części sił 
swoich z granicy zacutur isj.

Od 28 sierpnia do 7 Om Niemcy oez przerw y 
dowozili posiłki na swój front wschodni i uporządno- 
wawszy się, rozpoczęli natarcie przez jeziora mazur­
skie — na znanym sobie dobrze terenie .tworzącym 
szereg przesmyków leśnych i pomiędzy jeziorami — 
zacnodząc prawem skrzydłem i grożąc rozwinięciem 
znacznych sił na fioncie Nordenbork—Gołąb—Su­
wałki.

Manewr ten, zagrażający wprowadzeniu w cię­
żkie położenie armji jenerała Rennenkampfa, napotkał 
na opór ze  strony naszycn bocznych oadziałów o- 
bronnych, które z poświęceniem wstrzymały napór 
nieprzj jacieia.
 Z dniem 1- oi.i . p i w alkach. k tó. : kosztow ały
drogo nieprzyjaciela, nasze dzielne wojsko bjdo w y­
prow adzone w pełnym  składzie z trudnego położenia 
i zajęło pozycje w yjściow e dla dalszych operacji.

Polityczne znacznie 
wzięcia Lwowa.

B ordeaux 13 w rześnia. G azety  zw racają uw agę 
na to, iż, m inisterstw o wojny, w czoraj m ówiąc a bi­
tw ie nad M arną, poraź p ierw szy  użyło w yrazu  „zw y ­
cięstw o".

K orespondent P et. Ag. Tel. zapew nia, iż francu­
skie m inisterstw o wojny, pow odując się ostrożnością, 
przem ilczało o pow odzeniach armji francuskiej. G aze­
ty  w dalszym  ciągu podkreślają ogrom ne polityczne 
znaczenie zdobycia Lw ow a.

D eputow any Fournol w  gazecie „La F rance" pi­
sze : „Zdobycie L w ow a nadaje wojnie charak ter woj- 
nv  o spadek austry jacki". ____________

Nastrój w Wiedniu.
K orespondent „Rieczi" z O desy od pew nego ku­

pca m iejscowego, który  św ieżo pow rócił z W iednia, 
dow iedział się nieco szczegółów  o nastro ju  w  stolicy 
Austrji.

W iadom ość o upadku L w ow a zeszła się z p rzy ­
byciem  do W iednia tysięcy  rannych zpod Lw ow a. 
N astrój zmienił się odrazu. Nastąpiło przygnębienie 
pow szechne. Na ulicach, na widok um ierających ran­
nych, ro zg ry w ały  się w strząsające sceny. A ry sto k ra­
cja w iedeńska w zięła gorliw y udział w ulżeniu niedoli 
r annych.

Gdy w iadom ość o upadku L w ow a potw ierdziła  
się urzędow nie, w  W iedniu zapanow ał nastró i cm en­
tarny . „Neue Fr. P resse", om aw iając zw ycięstw o Ro­
sjan, pisała: „Nie ocenialiśmy artylerii rosyjskiej. Jest 
ona znakom ita. Trudno nam będzie jej sprostać".

Przewaga Francji.
(Telegram y Agencji petrograazkiej).

P a ry ż , 13 w rześnia. Fr ncuski kom unikat ofi­
cjalny donosi: j

Na naszem lewem  skrzydle nieprzyjaciel, cofa 
się; opuści! on Amiens, kierując się na wschód. Mię­
dzy  Soissons a Reims cofnął się on na północ w  kie­
runku Yailly nad Aisne. Na południowym  w schodzie 
od R d m s Niemcy nie stawili oporu. W  centrum  
Niemcy opuści1! R evigny i B iabant. Na południe 
w ojska niemieckie zajm uja Argonę.

Niemieckie w ojska na naszem  praw em  sk rzy ­
dle, znajdujące się w depart. M eurthe, cofają się mie­
dzy  St. Die a Luneville.

P a ry ż , 13 w rześnia. W ojska fiancuskie znowu 
zajęły Raon r  Etap, B accarat i Ram bervillars, Na- 
m eny i Pont a M ousson.

B ordeaux, 13 w rześnia. „M atin" bordoski sądzi, 
iż w bitw ie na rzece M arnie brało udział w  w alce 
46 korpusów  po 23 z każdej strony . „M atiti" uznaje 
położenie armji K ronprinza za baidzo  pow ażne, od­
stępując pom iędzy Yerdun a Toule, będzie ona mu­
siała uskuteczniać nadzw yczaj trudne m anew ry.

P ary ż , 13 w rześnia. Komunikat oficjalny: 13
w rześn ia  do godziny 11 w ieczorem  w iadom ości z 
głównej kw atery  nie otrzym ano, atak w ojsk zw iąz­
kow ych nie ustaje na całym  froncie — na lew em  
skrzydle w ojska francuskie przesz ły  rzekę Aisne.

Kopenhaga, 14 w rześnia. Donoszą tu  z P aryża , 
że generał P au  w'ziął do niewoli jedenaście tysięcy 
Niemców i zdobył trzy  sz tandary . W biotach St, 
Goud zginął p rav  ie cały dziesiąty korpus niemiecki. 
C entrum  niemieckie odrzucone :ostało poza Mozę. 
Lunemlle i M ilhuza opuszczone zosta ły  przez Niem- 
ców.

P ary ż , 13 w rześnia. G eneral Joffre w ydał na­
stępujący rozkaz do arm ji:

„B itw a, k tó ra  toczj ła się w  ciągu 5 dni, dopro­
w adziła do zw ycięstw a i do odw rotu  pierw szej, dru­
giej i trzeciej arm ji niemieckich. Na naszym  lewym  
flanku i w centrum  czw arta  arm ja niem iecka zm u­
szona by ła  do odw rotu  w  kierunku północnym  ku 
V itry i Sem aise. W szędzie nieprzyjaciel pozostaw ił 
m nóstw o rannych i w ielką ilość zapasów  wojennych. 
W szędzie bierzem y do niewoli jeńców . P osuw ając 
się naprzód, nasze w ojska m ogły oglądać ślady za­
ciekłej walki i rozpaczliw ych usiłow ań Niemców po­
w strzym ania  naszej ofenzj w y. O statnia osiagnęla zu­

pełne powodzenie. W szyscy  oficerowie, podoficerowie 
i żołnierze nie zaw iedli pokładanej w  nich przezem - 
nie nadziei. W szyscy  oni zasłużyli na wdzięczność 
ojczyzny."

G enerał Gallieni (kom endant P a ry ż t) w rozkazie 
do armji ośw iadcza, iż jest szczęśliwcy, m ogąc rreść 
telegram u zakom unikow ać podw ładnym  w ojskom  i 
pow inszow ać ze swTej strony armji paryskiej, k ióra 
b ra ła  uaział w  operacjach wojennych. Ooozującym 
pod P aryżem  wojskom  w inszow ał on w ysiłków , już 
dokonanych, i zaznaczył, że w ysiłk i te  m ają trw ać 
w  ciągu daiszym .

Adres Natów do Etróla szwedzkiego.
Dnia 6 b. m. czterej członkowie kolonji polskiej 

w' Petersburgu , op A leksander Babiański, Stefan Ja ­
błoński, Konrad Nicdźwiedzki i Franciszek Piekarski, 
złożyli na ręce am basadora szw edzkiego w  P e te rsb u r­
gu, p. B reanstrónFa, dziękczynny adres do króla 
szw edzkiego.

Adres podpisany przez prezesów  ,,Rz.-kat. Tow. 
dobroczynności" i O gniska Polskiego" brzm i:

„N ajjaśniejszy Panie! GwałtoWiw i despotycz­
ne, nacechow ane zla w olą postępow anie Niemiec 
w zględem  naszych biednych, chorych i spokojnych 
robotników , a naWet względem  m ałych dzieci, zmusiło 
rodaków  naszych do szukania bezpiecznej przystani 
w  pięknym  kraju  szwedzkim , w  k tórym  znależlf to 
w szystko, co zaofiarow ać m oże naród  szlachetny i 
gościnny.

„S tow arzyszenie „Ognisko Polskie", k tóre  od 
daw na stoi na czele kolonji polskiej w  Petersburgu, 
oraz miejscowe „Rzym sko-katolickie Tow. dobroczyn­
ności" W imieniu tych  w szystk ich , k tó rzy  tak  serdecz­
nie i dobrze przyjęci byli w Szwecji, składają najniż­
szy  hołd W aszej Królewskiej Mości, oraz w yrazy  
szczerej w dzięczności całem u szlachetnem u Narodowi 
szw edzkiem u za gościnne i serdeczne przyjęcie.

„Biedni i smutni, zarazem  zaś Bardzo przygnę­
bieni z powodu wojny obecnej, pustoszącej ziemie pol­
skie, rodacy nasi p rzesyłają Szwedom  to jedno, co im 
jeszcze pozostało, serdeczną w dzięczność i staropol­
skie: ,',Bog zapłać"".

Egzekucja.
Z Radom ia piszą do „L eazer T ag eb la tt" : „Niem­

cy  zrujnow ali tam kilka budynków  i obrabow ali tam 
sklepy spożyw cze głów nie żydow skie. W  zw iązku 
z pobytem  Niemców powieszono w  lesie pod Rado­
miem pięciu żydów , k tó rzy  znajdow ali się w  m ieszka­
niu nieobecnego M eira Chila Roj‘tenbcrga na szosie 
Szydlow ieckiej. Pow ieszono 2-u jego zięciów, m iędzy 
innymi Fejw la, kandydata na cadyka, syna cadyka z 
A leksandrow a pod Łodzią. Trudnili się oni handlem 
gęsi. Po 48 godzinach pochow ano w szystk ich  na 
cm entarzu żydow skim ".

Zkąd inąd w iadom o, że Radom  został napow rót 
zajęty  przez w ojska rosyjskie.
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inne czasy.

„W iecz. W rem ia" podaje: Puryszkiew icz baw i 
obecnie w  W arszaw ie i nie posiada się z zachw ytu  
nad Polakam i. „Pozw alam  sobie — rmał się w yrazić  
— uciąć p raw ą rękę, jeżeli kiedykolw iek jeszcze oora- 
‘żę Polaków ".

Z nasfrojuw warszawski**.
Na każdym  kroku — pisze „G azeta P o ranna" 

przejaw ia się w śród  nas duch organizacyjny.* Jak ­
kolwiek w  W arszaw ie  dominującemu są sp raw y p racy  

d nakarm ienia głodnych — to jednak i w innych kie- 
i urikach robi się wiele. W śród rzesz pracujących, 
które mniej godzin pracują na dobę, bezczynność do­
prow adza wielu do zdenerw ow ania.

Ażeby zaradzić temu w śród robotników' w w ie­
lu fabrykach potw orzy ły  się grupy, które postanow i­
ły się kształcić, obierając sobie za przedm iot przede- 
w szystkicm  geografję. Nie tylko nauka ma sw ych 
zw olenników , w iele grup ćw iczy się w  śpiewie chóral­
nym  i w  grze na instrum entach.

Te zacne poczynania w inny znaleźć licznych na­
śladow ców . Boć przecież lepiej spędzić kilka godzin 
na godziwej rozryw ce, np. śpiew ając lub grając, niż 
przepędzać czas w bezczynności, denerw ując się o- 
krzykam i „dodatek nadzw yczajny" lub „św ieży tele­
gram ", k tóre coraz liczniej puszczają w  św iat nieli- 
czący  się zc zdenerw ow aniem  publiki, łapczyw i na 
grosz "wydawcy.

— Giełdy pracy . W arszaw ski kom itet obyw atel­
ski o tw orzy ł za pośrednictw em  sekcji p racy  „giełdy" 
'dla oośrednictw a m iędzy pracow nikam i a p racodaw ­
cami. Giełd tych jest cz te ry  w  różnych stronach mia­
s ta : dla robotników  rolnych, dla robotników  przem y­
słow ych. dla rzem ieślników  i dla oficjalistów miej­
skich i wiejskich.

Zadanie tych giełd p racy  polega na akcji infor­
macyjnej i pośredniczącej w najszerszem  rego słow a 
znaczenia.

— U m inistra handlu. „Nowa G azeta" pisze:
Dow iadujem y się, że deputacja w ysłana  z W ar­

szaw y do P etersburga z ram ienia Komitetu Giełdo­
w ego oraz Koła przem ysłow ców , złożona z pp .: Gle- 
zm era, D rzew ieckiego i posła Żukowskiego, była 
p rzy ję ta  przez m inistra handlu T im aszew a bardzo u- 
przedzająco. W edług relacji gazet petersburskich 
(„Petersbursk i Knrjer"), m inister przy jął deputatów  i 
bardzo łaskaw ie i w ysłuchał przedstaw ionych mem o­
riałów  Komitetu G iełdowego, Koła przem ysłow ców
i Koła ziem iańskiego i powiedział m iędzy innemi, że 
lobro K rólestw a Polskiego, a w  szczególności roz­
wój jogo przem ysłu i iianalu stanow i specjalną jego 
troskę, oraz p rzyrzek ł w ydatną  pomoc finansow ą ze 
s trony  Banku P aństw a. Z pow yższych słów m inistra 
liandm w nioskow ać można, że Bank P aństw a przy j­
dzie z w ydatniejszą pom ocą naszym  bankom , co 
w skazuje na to, że w najw yższych sferach rządo­
w ych zaufanie do solidarności banków  akcyjnych 
K rólestw a Polskiego jest niew zruszone.

— Z teatrów  w arszaw skich . P rezes dyrekcji tea ­
trów  w arszaw skich  p. M ałyszew  pow rócił do War-^ 
szaw y i objął obowiązki.

P ocząw szy  od niedzieli ceny miejsc w e w szy st­
kich teatrach  zostały  zniżone do cen, w yznaczonych 
ć!> 11 zccstaw w ń popołudniowych.

Kasa zatuaw iań jest w  dalszym  ciągu czynna i 
sprzedaw ać będzie bilety' bez nadpłaty .
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ALINA ŚWIDERSKA.

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Dokończenie.)

Zaś Sarjusz w yjechał rzeczyw iście. P rzed  w y ­
jazdem  m usiał koniecznie w idzieć się z Kazimierzem. 
Było m nóstw o sp raw  praktycznych, interesów  czy­
sto m aterialnych, które jem u jednem u mógł powie­
rzyć. Musieli się tedy  spotkać. Dla orni spotkanie to 
było niezmiernie przykre. Sarjusz daleko jaśniej, r iż  
Kazimierz przypuszczał, czytał w jego duszy i do­
skonale sobie zdaw ał sp raw ę oa p ie rw sze j' chwili z 
cierpienia o jakie go przypraw iał. A dzisiaj stanął w o­
bec niego z uczuciem w inow ajcy. 1 gorzej niż ból do­
tkliw y z upokorzenia miłości w łasnej, gorzej niż po­
czucie dojmujące, że najpoufniejsze jego spraw y od­
słonięte zostały  i to przed Kazimierzem, k tó ry  w  nie 
był niejako w m ięszauy — gorzej niż to w szystko bo­
lała go świadom ość, że bądz co bądź postąpił niego­
dnie i że Kazimierz ma praw o go sądzić.

Okoliczności uspraw iedliw iających Sarjusz sam

— Niszczenie ksiąg hypotecznych. Z różnych miej­
scow ości z K rólestw a, czasow o zajm ow anych przez 
prusaków , donoszą o niszczeniu nkt notarialnych oraz 
ksiąg hypotecznych. W obec tak bezm yślnego w anda­
lizmu ulegają zagładzie, istniejące od w ieku z górą, 
księgi hypotecznc, stanow iące zarów no o praw ie w ła­
ściciela, jak i o praw ach w ierzycieli nieruchomości. 
N iew ątpliw ie niszczenie ksiąg hypotecznych w y tw o ­
rz y  w iele zam ętu w  odpowiednich stosunkach ekono­
m icznych. Bęaą to jednak trudności ty lko czasow e i 
w znacznej m ierze od tw orzyć będzie można księgi hy- 
poteczne na m ocy dow odów  ubocznych, w  pew nych 
w ypadkach i na m ocy badania świadków."

— Zakonnice. Zakonnice kowieńskie, pp. b e n e ­
dyktynki, z powodu wojny grem ialnej w yjechały  z 
Kowna. ' ,

Wieści z So&St.
„No w a G azeta" pisze: Od osoby, przybyłej z So­

bót, dow iadujem y się, że po W ybuchu w ojny Niemcy 
pospędzali w szystk ich  kuracjuszów , zam ieszkałych 
w  Gdym, na Helu i We w szystkich m iejscowościach 
m iędzy Sobotam i a Gdańskiem (z w yjątkiem  sam ych 
Sobót) i zapędzili w szystk ich  do robót w  polu. Mówili 
przy  tern, że „W arszaw y  już niem a", że ją podm inow a­
no i t. d. M ężczyzn, bez w zględu na wiek- zmuszano 
do robót chłopskich W polu, a pom agać itn m usiały 
kobiety i dzieci rów nież bez w zględu na w iek. Ży­
wiono ich jedzeniem  w  najgorszym  gatunku.

N A D E S Ł A N E .
Cena za w iersz 80 hal,, w  soboty  i niedziele K 1 20. 

najmniej 4 w iersze.

: Gkui&ffr Dr. JawStekf 12,84
powrócił i przyjmuje jak dawniej przy iii. W atowej I. 25.

Wiadomości bieżąco.to

— R ada miejska odbyła onegdaj posiedzenie, na 
k tórein  prezydent Rutow ski przedstaw ił sy tuację  i 
rezu lta ty  prac prezydjum . Na posiedzeniu w skazyw a­
no m iędzy innemi na potrzebę częstszych posiedzeń, 
ośw iadczono gotow ość w spółdziałania w  akcji sani­
tarnej i in.

— D yrekcja gimnazjum VIII (Łfflnęgu) zaw iada­
mia, że in teresentów  przyjm uje tylko przedpołudniem  
m iędzy godziną 9.30 a 10.30 w kancelarii zakładu.

— N auczyciele lw ow scy, którym  należą się dodatki 
pięcioletnie, zeclirą  się zgłosić w  dniach 19 i 20 bm. 
od g. 9— 11 przedpołudniem  w  biurze Polskiego To­
w arzy stw a  Pedagogicznego, w  celu __ sporządzenia 
w ykazó w.

— Uruchomienie poczty. W ładze rosyjskie zajęły 
w czoraj gm ach dyrekcji poczt, na k tórym  wy wieszo- 
no rosyjskie chorągw ie. U rzędow anie objęło 6 rosy j­
skich urzędników  pocztow ych, z tycn jeden naczelnik 
poczty  a drugi telegrafu. P rzy  oddaw aniu gm achu o- 
beony by ł dyr. Cliołodecki, działający z ram ienia mia­
sta. On też oprow adzał urzędników  po gm achu. — 
U rzędnicy ci przyjm ow ali już listy  polecone i te legra­
my, Naczelnik poczt ośw iadczył, że część daw nego 
personalu pocztow ego będzie za  kilka dni p rzy ję ta  do 
pracy . Niezależnie od funkcjonow ania rosyjskiej po­
cz ty  dobiega kresu  o tw arcie miejskiej linji telefonicz­
nej. G ubernator ma w  tych dniach udzielić ay r. Cho- 
łodeckiem u decyzji na piśmie czy m ają być ty lko uru­
chomione telefony w ładz, urzędów , szpitali i koszar, 
czy też p ryw atn i abonenci będą mogli korzystać  z te ­
lefonów. ________

III !■«  III IMIIIII !■■■■■!■ II BI III I  1 ' I ' ------
przed sobą nie p rzy taczał zupełnie. Zbyt był dum ny i 
zanadto  w yniosły, ażeby  się uspraw iedliw iać choćby 
naw et w obec siebie. Zbłądził — stało  się— pokutow ać 
będzie sam , co gorzej pokutow ać bedą inni, ale faktu 
to już nie zmieni. To jednak, że nie może stanąć w o­
bec Kazim ierza z podniesionem czołem, spraw iało  
mu cierpienie dotkliwe.

Kazimierz rów nież m ęczył się okrutnie. Nic 
chciał, nie był w  stanie postaw ić tego jedynego py­
tania, k tóre  mu paliło w argi, lecz zdaw ało rnu się, że 
i bez tego w yczy ta ł odpowiedź w  tw arzy  Sarjnsza. 
Mistrz stale unikał jego spojrzenia. Żaden z nich nie 
w ym ów ił imienia Haliny. Gdy była m ow a o sp iaw ach  
redakcyjnych, obaj w ykręcali zręcznie tak, aby nie 
wspom nieć o tej, k tóra  jednakże była duszą tej pracy. 
Raz tylko tak się złożyło, ze Sarjusz m usiał pow ie­
dzieć:

— A to, to robiła... panna Zarzew rka.
N;gdy jej tak nie nazyw ał, a kiedy ilazw ał te­

raz, płomień przeleciał mu po tw arzy . O dwrócił szyb­
ko głowę, ale Kazimierz jiiź nie mógł w'ątpić...

Mówili zresztą  o w szystk ich  spraw ach po kolei. 
Sarjusz z nadzw yczajną zimną krw ią i zw ykłą  logiką 
rozw ażał w szystko, nie zapom inając o żam iym  szcze­
góle.

— A gdyby w am  było notrzeba pieniędzy — za­
kończył w reszcie — to zw róć się do mnie, dostarczę

— Szpitale wojenne na w iększą skalę urządza się 
w Żółkwi i w Rawie Ruskiej, przez co może usunięte 
zostanie choć częściow o przepełnienie, panujące we 
w szystkich szpitalach "wojennych lwowskich. J 
»' — R eprezentant rosyjskiego Banku państw a ma 
przybyć w  ty ch  "dniach do Lw ow a cclcm zorganizo­
w ania akcji finansowej na miejscu.

— W iadom ości osobiste. Dr. Tadeus* W iczyński, 
specjalista w  położnictw ie i chorobach kobiecych, o-:

-pera to r, erdynuje obecnie od 3—4 i pół p rzy  ul. Fre­
dry  7.

— Hesnyk Sienkiewicz w  Krakowie. T w órcę „T ry ­
logii", jak donosi „Goniec Częstocliow ski" z dnia ó 
w rześnia, zastał huragan w ojenny na w yw czasach  lc-' 
iiiieh w Oblęgorku, jubileuszowej posiadłości pod Kiel­
cami. P o  zajęciu Kielc, S ienkiew icz w raz z roaziną o -( 
puścił O blęgorck, udając się do Krakowa, Znakomit ’ 
p isarz posiada w  grodzie podw aw elskim  sta łe  mie­
szkanie i pozostanie tam  przez czas dłuższy.

W iadom ość pow yższa stoi w ięc w sprzeczności 
z podaną niedawno wieścią o aresztow aniu  Sienkie­
w icza przez w ojska austry jackie i internow aniu go w 
Salzburgu. t

— Nie wojno ram ow ać z m ieszkań. Doniesiono' 
nam, że niejaki Łow isz Bojko, w łaściciel domu na ul. 
K rór vej Jadw igi 36, w yrzucił z mieszkań w szystkich  
swoich Icka torów , przew ażnie zony pow ołanych pod 
broń. O w ćż przypom inam y, że gubernator w ojenny 
zarządził,'że  w czasie trw ania  w ojny nie wolno niko­
go m inow ać z mieszkań, choćby właściciel domu p o -1 
siadał w yrok  sądow y. Nie stosujący się do tego za­
rządzenia będą pociągani do surow ej odpowiedzialno­
ści.

— O brabow anie m łyna. W olf Stock w spółw łaści­
ciel m łyna w  S tra tczu  doniósł, ze w  ostatnich dniacnt 
zrabow ano mu cały zapas mąki w artości 300.000 kor.

— Kto rabu je?  Ludw ik Cichacki, nauczyciel v  
Dawidow ie, doniósł policji, ze lam tejsi chłopi splądro­
wali całe jego mieszkanie, w yrządzając mu znaczną, 
jak na’ jego stosunki, szkodę.

W iększą szkodę, bo przeszło 20.000 kor. poniósł 
p. Michał Nestorow icz, likw idator Tow* „D nistr", kto-! 
rem u chłopi w Zimnej W odzie zniszczyli urządzenie, 
sześciu pokoi, w yrządzając  mu szkodę na 20.000 k. 
Chłopi połamali w  drobne kaw ałki w szystkie sprzęty , 
a m iędzy innemi fortepian w art. 1.600 kor. Pościel 
i bieliznę zrabow ali. O prócz m ieszkania p. Nestoro- 
w icza chłopi zniszczyli 10 inny.?1"' m ieszkań, p rzew a­
żnie urzęuniczych.

— T aka to narzeczona. Franciszek D ąbala, zam. 
pod 1. 21 p rzy  ul. B erka Joselow icza, zgłosił się ze 
skargą na policję, że narzeczona jego Aniela Kutna, 
k tó ra  go przed kiiku dniami opuściła, w padła onegdaj 
do jego m ieszkania pud jego nieobecność i snrzedała  
żydom  w szystkie jego ruchomości, w artości 500 k.

— Niema w ładzy . Aron Steiner, handlarz chlebem 
zam. 1. 21 ul. B erka, żądał od dozorczyni Kosterkic- 
wiczowcj, aby zostaw iła bram ę o tw artą  całą noc, 
gdyż jemu me chce się dzwonić. Gdy dozorczyni 
zw róciła mu uw agę, że nie może tego uczynić, bo 
w ładza zakazała, S teiner uderzy ł ją w tw arz, tw ier­
dząc, że nie uznaje żadnej w ładzy.

©fiwisaśa i s*k©Sy.

—  W pisy do szkoły sług im. J . Żulińskiego rozpo- 
czynaią się w  niedzielę 19 b. m. Nauka będzie się od­
byw ała  tak  jak dawniej, od godz. 3—5 w  niedziele, 
w  szkole S taszica Zarząd szkoły uprasza w szystk ie 
panie nauczycielki, k tóre dotychczas tam  uczyły, by 

"były łaskaw e objąć nadal sw e obow iązki i w  tym  celu 
jawiły! się o godz. 4 w  niedzielę w  tejże szkole.

ci mego adresu. Ja  zaw sze potrafię w ynaleźć fundu­
sze... z jakiegoś porządnego źródła,

O statnie słow a w ym ów ił jakby z pew ną w sty - 
dliwościa Rozumiał, że po w szystkiem , co zaszło, Ka­
zimierz mógł stracić do niego zaufanie tak  zupełnie, 
iż gotów  był naw et pow ątpiew ać o czystości pocho­
dzenia pieniędzy, jakich Sarjusz mu dostarczy  — a 
to pośrednie upokarzanie się, tłum aczenie się niejako 
przed Kazimierzem i prośba, żeby mu w ierzył, ko­
sztow ały  go więcej niż ktokolw iek mógł sobie w yo­
brazić.

— A teraz  byw aj zdrów , Kaziu, niech ci się wie­
dzie w pracy , i».. — ciiciał jeszcze coś dodać, ale nie 
był w stanie. O dw rócił się szybko me patrząc  na nie­
go uścisnął mu rękę i w yszedł z pokoju.

W yjeżdżał sam zupełnie, nie żegnany przez ni­
kogo. B yła noc głucha, bo um yślnie w ybra ł taki po­
ciąg. W siadł do trzeciej klasy. Nieraz ze względów 
rozm aitych podróżow ał w  ten sposób, a tem bardziej 
teraz, kiedy się czuł nędzarzem  i m oralnym  i m ater­
ialnym. Gdy pociąg ruszał, o tw orzy ł okno i w ychylił 
się chcąc zobaczyć ieszcze bodaj cień w ieżyc Kra­
kow a — ale w szystko  ginęło w  pom roce. Gdzieś da­
leko, na sam ym  skraju w idnokręgu zachodził księżyc, 
a całe niebo zalegały  chm ury. Sarjusz cofnął się na 
k u ry ia rz  w agonow y. P o J ą g  szedł coraz prędzej...
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